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Prenumerata roczna „Głosu Eucharystycznego“ 
razem z dodatkiem „Swięta Godzina“ wynosi 3 złote. 
Prenumerata zagraniczna 4 zł. ; 

Prosimy też bardzo o rozszerzanie Głosu Euchar. 
Jest to — śmiemy powiedzieć — jeden z ważnych 
obowiązków czcicieli Najśw. Sakramentu. 


Na maj! [EWY OUUTE OLLOLLU OOTOLO TOTOE Na maj! 


Zwracamy uwagę na lekturę marjańską. 


W kościołach, rozrzuconych na całym obszarze 
Polski, pomimo wojen, pożarów i barbarzyństwa obra- 
zoburców, pozostało jeszcze Sporo godnych uwagi 
obrazów, wśród których znajdują się przeważnie wize- 
runki Matki Boskiej, której kult był u nas zawsze żywy. 
Pochodzą one z różnych epok i malowane są przez 
różnych artystów. 

Ikonografją Matki Boskiej w Polsce zajął się dr. 
Mieczysław Skrudlik i w szeregu ciekawych szkiców, 
ukazujących się w książce p.t. „Królowa Korony Pol- 
skiej“, zdał sprawę z wyniku swoich w tym kierunku 
poszukiwań i badań. i 

Książka obejmująca historję sztuki kościelnej w Pol- 
sce, tłumaczy na szeregu przykładów, zilustrowanych 
_ 109-ma wizerunkami Najświętszej Panienki, jak to na 
` przestrzeni długich wieków ścierały się ze sobą u nas 
dwie kultury: łacińska i bizantyjska i jakie w sztuce 
naszej pozostawiły one ślady. 

Dr. Skrudlik robi między in. ciekawą uwagę, iż 
w malarstwie polskiem brak typu Madonny renesansowej, 
i że od typu gotyckiego i bizantyjskiego przeszliśmy 
odrazu do baroku, wzorującego się na malarstwie wło- 
skiem, francuskiem i hiszpańskiem. 

Książkę o Królowej, Opiekunce i Orendowniczce 
narodu polskiego, napisaną z dużą wiedzą artystyczną 
i z całkowitem opanowaniem przedmiotu, warto się 
specjalnie zainteresować. 

Powyższa książka do nabycia w Tow. „Bibljoteka . 
Religijna“ Lwów, ul. Rutowskiego 5 i w in. księgarniach. 


SKRUDLIK M DR: KRÓLOWA KORONY POLSKIEJ. Szkice 

. .. z historji malarstwa i kultu Bogarodzicy 
w Polsce. 109 ilustracyj. Cena 12'50 zł. Nakładem Tow. 
„Bibljoteka Religijna“ Lwów, ul. Rutowskiego 5, tel. 83-57. 
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TREŚĆ: Kongres eucharystyczny w Kaliszu. — Praca euchar. w organi- 
zacjach katolickich (c. d.). — Współpraca rodziców w przygotowaniu 
dzieci do I Komunji św. — Ważny przywilej dla Stowarzyszenia ka- 
płańskiego Adoracji Przenajśw. Sakramentu. — Odezwa w sprawie 
Kongresu Euch. w Wilnie. — jesusillo, młody uczeń Jezusa Utajo- 
nego. —- Kronika eucharystyczna zagraniczna. 


„ŚWIĘTA GODZINA“: Marja, Matka Jezusowa i Matka nasza. — Jezus 
y Eucharystji św. jest naszą mocą jedyną. — Modlitwy po Komunji 
więtej. 


Kongres eucharystyczny w Kaliszu. 


List Pasterski J. E. X. Karola Mieczysława Radońskiego, 
Biskupa włocławskiego. 
(W skróceniu.) 


Niewesoło rozpoczął się ten Nowy Rok 1931 i w Pol- 
sce i w świecie. Zawsze wprawdzie narzekali ludzie na 
„Ciężkie czasy” i zawsze im się wydawało, że dawniej było 
lepiej. Ale nigdy bodaj nie było tyle skarg i biadania 
wśród wszystkich warstw społeczeństwa i to po całym 
świecie, co obecnie. Każdemu dziś ciężko. Ciężko rolni- 
kowi i kupcom, ciężko przemysłowcom i robotnikom, 
a pracy niema i trudno przewidzieć, kiedy nastanie prze- 
łom, kiedy będzie lepiej. 

To też jak zawsze wśród dopustów Bożych, trzeba 
nam oczy podnieść ku onym świętym górom, skąd przy- 
chodzi pomoc. „Synu — mówi Bóski Mistrz — Jam jest 
Pan, posilający w dzień utrapienia. Przyjdź do -Mnie, 
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kiedy się z tobą dzieje niedobrze. Toć najwięcej wstrzy- 
muje pocieszenie niebieskie, że niedość prędko udajesz się 
do Mnie i stąd się dzieje, że wszystko mało ci przynosi 
pożytku, aż się obaczysz, iżem Ja jest, który zbawia na- 
dzieję mające we Mnie, ani jest okrom Mnie dzielna po- 
moc, ani pożyteczna rada, ani trwałe lekarstwo“ (Naśl. 
Chr. III, 30). 

Jeśli Pan Bóg zsyła utrapienia, jeśli doświadcza lu- 
dzi, to nietylko poto, by ich karać za przewinienia, ale 
przedewszystkiem, aby ich zwrócić z grzesznych dróg i 
zbliżyć do Siebie. Bo miejsce człowieka jest przy Bogu 
i nie nato odkupił nas Zbawiciel w krwawej męce, byśmy 
się oglądali na marności i na szaleńsiwa omylne. 

Do Boga więc, bliżej do Boga, Najmilsi! Do Boga, 
który umiłował nas i wydał samego Siebie za nas. Do 
Boga, któremu nie dosyć było przelać za nas Krew Naj- 
świętszą na drzewie krzyża, ale który raczył pozostać 
wśród biednych dzieci Swoich aż do końca wieków w Ta- 
jemnicy Ołtarza. 

Żyje pomiędzy nami Pan Jezus w Najśw. Sakramen- 
cie, prawdziwie bliski jest Pan wszystkim wzywającym 
Go, wszystkim wzywającym Go w prawdzie. Przecież my 
Riel sami jedni mamy to szczęście, którego nie znają 
poganie, za którem bezwiednie tęsknią innowiercy, że 
w świątyniach naszych mieszka Bóg i to Bóg, który ma 
serce współczujące i litościwe, ten sam, co za ziemskiego 
żywota wołał: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie 
i jesteście obciążeni, a Ja was ochłodzę. Trzeba tylko wy- 
krzesać z ospałego serca, zmęczonego życiem, iskry żywej, 
gorącej wiary i przybliżyć się do Pana Jezusa w Hostji 
utajonego i z Nim nowem, trwałem związać się przymie- 
rzem, byśmy odtąd już wspólnie szli przez życie On i my 
i wspólnie dążyli ku wiekuistemu zjednoczeniu — On i my! 

Nader to pocieszający objaw, że dzisiaj wśród wier- 
nych katolików budzi się coraz gorętsze nabożeństwo do 
Najśw. Sakramentu. Opatrzność Boża, która rządzi świa- 
tem, widać kieruje serca ludzkie ku tabernakulum. Tam 
ostoja i obrona, tam moc i siła, tam wytrwanie i zbawie- 
nie, bo tam jest Bóg. Gdy się przypatrzymy dziejom Ko- 
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Ścioła Chrystusowego na ziemi, to spostrzeżemy, że acz- 
kolwiek Kościół ten zawsze musiał walczyć z szatanem 
i jego sługami, walka ta raz była ostrzejsza, to znów przy- 
cichała. Obecnie nie żyjemy w czasie spokojnym. Prze- 
ciwnie, moce piekielne przystępują do generalnego ataku 
na twierdzę Chrystusową, więc i dzieciom Bożym po- 
trzeba szczególniejszego umocnienia. I dlatego to pod 
tchnieniem łaski Bożej budzi się w Kościele św. tak ser- 
deczna miłość ku Panu Jezusowi utajonemu w Najśw. Sa- 
kramencie, jakiej od wieków nie oglądano. I ludzie, chcąc 
lepiej jeszcze poznać, czem dla katolików jest Przenajśw. . 
Sakrament, zjeżdżają się na osobne wiece czy kongresy, 
by się wspólnie pouczać i utwierdzać w miłości ku Zba- 
wicielowi w Hostji ukrytemu. Są to t. zw. kongresy eucha- 
rystyczne, czyli zjazdy ku czci Najśw. Sakramentu, o któ- 
rych zapewne każdy już czytał lub słyszał. 

Kongresyeucharystyczne. — Otóż mija w tym 
roku 50 lat, odkąd odbył się pierwszy taki kongres eucha- 
rystyczny: w mieście Lille w, północnej Francji i od tego 
czasu mieliśmy już 30 wielkich wszechświatowych zjazdów 
ku uczczeniu Najśw. Sakramentu. Jeden Bóg policzy, ile 
one zdziałały dobrego, ile chwały przyniosły Utajonemu 
Zbawicielowi, ile dusz umocniły. w dobrem, wskazując 
im źródło łask w cieniu ołtarza. 

Obok tych wszechświatowych zjazdów, na które przy- 
bywają pielgrzymki wszystkich narodów katolickich, od- 
bywają się w poszczególnych krajach krajowe albo naro- 
dowe kongresy eucharystyczne. Mieliśmy taki zjazd z ca- 
łej Polski zeszłego roku w Poznaniu. 

Są wreszcie i kongresy diecezjalne, zane po die- 
cezjach, dla nich wyłącznie. U nas w Polsce pierwszy taki 
diecezjalny zjazd eucharystyczny odbył się w r. 1927 
w Inowrocławiu dla archidiecezji gnieźnieńskiej i poznań- 
skiej, w następnym zaraz roku podążyły za tym przykła- 
dem diecezja łódzka, częstochowska i lwowska, w r. 1929 
diecezja podlaska i znów częstochowska. W roku bieżącym 
przyszła kolej na naszą diecezję. Otóż, Najmilsi moi, na 
większą cześć i chwałę Pana Jezusa w Najśw. Sakramen- 
cie, za łaską Bożą, zwołuję I Kongres euchary- 
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styczny diecezji włocławskiej do miasta Ka- 
lisza ma dzień 2/2810 29 czerwca:bor: 

Nie wątpię, że wiadomość. ta radosnem echem roz- 
legnie się po całej diecezji naszej; nie wątpię, że powitają 
ja z weselem wszystkie wierne i dobre dziatki Kościoła 
św., a już najwięcej ucieszą się nią dusze, dla których Pan 
Jezus Utajony jest najdroższym Skarbem i najmilszym 
Przyjacielem. Boć to mają być dni Jego triumfu i chwały! 

Cele kongresu. — I sądzę, że nie będziecie mię 
pytać, dlaczego urządzamy ten kongres eucharystyczny, 
ale raczej, dlaczegośmy go dotąd nie urządzili. Wy od- 
czuwacie potrzebę, konieczność takiego zjazdu swojem 
sercem katolickiem! 

Kongres eucharystyczny, moi Najmilsi, to publicz- 
ne wyznanie wiary. A jakiej wiary? Tej naszej świę- 
tej, katolickiej wiary, wiary praojców naszych, której oni 
bronili przed tatarską dziczą i nawałą pohańców, tej 
wiary, za którą cierpieli i ginęli w moskiewskich katow- 
niach i na śnieżnych stepach Sybiru: wiary, z której 
brali siłę do pracy wśród trosk codziennych i nadzieję 
lepszego jutra. Kongres eucharystyczny to wyznanie wiary 
naszej w oną słodką, pełną pociechy prawdę, że w tem 
ziemskiem wygnaniu nie jesteśmy tak zupełnie sami, ale 
że dzieli je z nami nasz najlepszy przyjaciel, Pan Jezus 
w Przenajśw. Sakramencie. 

Na kongresie eucharystycznym wszystko zmierza ku 
pokrzepieniu serc. I uczone wywody mówców i go- 
rące słowa kaznodziei i adoracje utajonego Pana wśród 
ciszy nocnej i niezliczone Komunje św. i wspaniałość na- 
bożeństw i przepych procesyj i rozmodlone tłumy ludu— 
wszystko dziwnie radośnie nastraja i podnosi ducha. 
W takie dni człowiek prawdziwie czuje się szczęśliwym, 
a jeśli łzy zamigocą, to chyba łzy wesela, a z serca popły- 
nie modlitwa: Boże, jakie to szczęście, żem jest katolikiem! 

Kongres eucharystyczny, to wielkie gromadne dzięk- 
czynienie za wszystko, co Bóg dał. Za światło wiary 
i grzechów odpuszczenie, za pokarm anielski i prawdę 
katolicką, za pociechy niebiańskie i pokój duszny, za 
krzyżyki i doświadczenia, które obraz Mistrza w duszy 
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wykuwają, za opiekę Opatrzności i nadzieję chwalebnego 
zmartwychwstania. Tak, razem, wspólnie, jako dzieci je- 
dnej rodziny będziemy wielbić i dzięki czynić. 

Alei przepraszać będziemy wspólnie. Uko- 
SI moi, gdy przy wieczornej modlitwie żegnam się 

z Panem ziem w mojej kaplicy, wtedy myślą obejmuję 
Was wszystkich, ten miljon dusz w obszernej diecezji na- 
szej. Ileż to uczynków dobrych spełniliście w tym koń- 
czącym się dniu, ile aktów poświęcenia, ile modlitw ser- 
decznych zanieśliście do Boga! Dziękuję za to Zbawicie- 
lowi Panu. Ale równocześnie przychodzi mi na myśl, ilu 
grzechami Bóg był znieważony w mej diecezji dnia tego. 
Więc błagam: przepuść, Panie, przepuść ludowi Twojemu 
i nie bądź na nas zagniewany na wieki! Na kongresie na- 
szym wszyscy będziemy zanosić przebłagalną modlitwę 
przed Tron eucharystyczny: Jezu przepuść! Jezu wysłu- 
chaj! O Jezu, Jezu, Jezu, zmiłuj się nad nami! I starać 
się będziemy wynagrodzić Mu za oziębłość naszą gorą- 
cością ducha, za nienawiść bezbożnych miłością serc na- 
szych, za zniewagi i świętokradztwa uwielbieniem i czcią, 
za własne nasze grzechy i zaniedbania pokutą i łzami 
żalu, albowiem wielkie jest miłosierdzie Pańskie i litość 
Jego nad tymi, którzy się do Niego zwracają. 

I prosić będziemy razem. Sam Pan Jezus po- 
wiedział: Gdzie są dwaj albo trzej zgromadzeni w imię 
Moje, tamem jest w pośrodku ich. Chętnie więc nawiedza 
Pan nawet szczupłą gromadkę wyznawców swoich, bo 
miłą Mu jest wspólna ich modlitwa. Tem chętniej pr zeby- 
wać będzie wpośród nas, " gdy na Kongresie ujrzy dokoła 
Swej monstrancji szeregi swych kapłanów i pielgrzymią 
rzeszę ze wszystkich krańców diecezji. Ach, ileż to ser- 
decznych modlitw popłynie ku tej małej Hostji, w której 
wszechmoc Boża ukryła Majestat nieskończony! 

Ukochani moi! Wielkiem świętem będzie nam ten 
Kongres eucharystyczny. Ale i wielką łaską. A każdą 
laskę trzeba wyżebrać, wymodlić. To tak samo jak z Ko- 
munją św.: przyjąć ją może każdy, a wszakże nie w każ- 
dym te same ona sprawia skutki. Jeden przystępuje do 
Stołu Pańskiego ozięble, obojętnie i takim samym, jakim 
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był przed Komunją św., jest i po niej. Inny pożywa Ciało 
Pańskie w głębokiej pokorze i całą istotą swoją zdaje się 
mówić: „Panie, nie jestem godzien!“ Ten wiele łask od- 
biera i postępuje naprzód w życiu wewnętrznem. Jeśli 
zatem Kongres/eucharystyczny jest łaską, jaką Zbawiciel 
świadczy całej diecezji, to się nam na przyjęcie tej łaski 
sposobić trzeba. 

Przygotowanie. — Przygotujcie serca wasze Panu, 
wołał niegdyś Samuel na Izracla. Zbliżyć nas mają te 
święte dni do Pana Jezusa nie przejściowo tylko, nie... 
One mają się stać punktem zwrotnym w naszem życiu. 
Jak owi święci trzej Królowie wrócili „inną drogą“ do 
krainy swojej, ominąwszy dwór Heroda, tak i my z na- 
szego eucharystycznego Betlejemu, to znaczy „domu Chle- 
ba“, gdzieśmy uczcili on Chleb żywy, który z nieba zstą- 
pił powrócimy do swoich szarych, codziennych zajęć 
inną, nową drogą, po której poniesie nas święty zapał do 
Boga i Kościoła. A gdy staniemy z powrotem w progu 
domów swoich, powitamy tych, którzy nie mieli szczęścia 
być z nami na Kongresie, wołając ku nim radośnie jak 
owi. apostołowie w wieczór wielkanocny: Widzieliśmy 
Pana! Tak, widzieliśmy chwałę Jego, chwałę jako Jedno- 
rodzonego od Ojca, pełnego łaski i prawdy. I żyć będzie- 
my wspomnieniem Kongresu i wspomnienie to odświeżać 
często w parafjalnym swym kościele przed tabernakulum 
i u Stołu Pańskiego. 

Oby tak było, Najmilsi moi! Oby ten Kongres otwo- 
rzył nam oczy na to, jaki to skarb mamy w Najśw. Sakra- 
mencie! Dałby to Bóg miłosierny! 

Więc przygołujcie serca wasze Panu. Módlmy się, 
Ukochani, by Pan Jezus wejrzał łaskawie na te hołdy, 
które Mu składać będziemy i znalazł w nich upodobanie. 
Odrzucił Pan ofiarę Kaina, nie przyjął objaty Saula, bo 
nie podobały Musię serca ofiarników. Czy nieodtrąci na- 
szych uwielbień? Pójdziemy na Kongres z ofiarą serc — 
niechże to będą serca nie wyziębłe ale gorejące, nie zadu- 
fane w sobie ale pokorne, nie lękliwe ale mężne, nie spla- 
mione ale czyste! 
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Praca euchar. w organizacjach katolickich. 
; (Ciąg dalszy.) | 


Praktyka wykazuje, że zawsze istnieje niebezpieczeń- 
stwo przewagi tego, co podrzędne i zewnętrzne nad tem, 
co istotne i wnętrzne. Organizacje stawiają nieraz wielkie 
wymagania co do pracy zewnętrznej swych członków, 
pomijając zupełnie ich wewnętrzną jakość i wartość. Prze- 
różne funkcje dzisiejszej pracy stowarzyszeniowej, jak 
posiedzenia, komisje, wydziały, sekcje, pożerają wiele sił 
i czasu. Nie powinno się ich zaniedbywać, musi je ktoś 
wykonywać, by robocie nadać należyty rozmach, by ją 
w tym rozmachu utrzymać. Organizacje prowadzą prócz 
tego walkę konkurencyjną z innemi organizacjami, wro- 
giemi wręcz, albo neutralnemi, które dążą do tych samych, 
lub podobnych celów co organizacje katolicko-oświatowe, 
katolicko-społeczne, katolicko-dobroczynne i t. p. I może 
powstać pokusa, by z niemi konkurować i w wyborze 
i w użyciu tych samych środków. I wiele organizacyj 
katolickich tej pokusie, niestety, ulega. I konkurują. 
I urządzają zebrania i koncerty i odczyty i zbiórki i 
kwesty i przedstawienia i inne imprezy, a zapominają 
o tem, co nadprzyrodzone, co jest duszą ich bytowania, 
i Msza św. schodzi na szary koniec, a sakramentalne je- 
dnoczenie się z Dawcą wszelkiego życia i Sprawcą wszel- 
kiego działania idzie w zapomnienie. To niedocenianie 
pierwiastku eucharystycznego w poczynaniach organiza- 
cyj katolickich w naszych czasach, to pomijanie go i pra- 
wie lekceważenie to pierwsza choroba, która osłabia na- 
sze katolickie zrzeszenia i niszczy ich energję i niweczy 
pracę. 7 ; 

Ale jest niedomaganie i drugie. Jak to pierwsze po- 
lega na zaniedbaniu czynnika nadprzyrodzonego, tak dru- 
gie na nim jedynie i wyłącznie chce polegać. I stąd po- 
staje taka niedorzeczność, że pewni ludzie, a nieraz i więk- 
sze skupienia, spodziewają się od Boga prawie cudu, albo 
bezustannych cudów, i same nie nie robią, lub bardzo 
mało. Wskutek zbytniego zaufania pomocy Bożej coraz 
więcej zostają wtyle ze swojemi organizacjami i, wobec 
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ruchliwości i przedsiębiorczości wrogów, coraz to nowe 
dziedziny ze swych rąk wypuszczają. Dzieje się to w sto- 
warzyszeniach i organizacjach, które z kultu euchary- 
stycznego zrobiły praktykę bezduszną i fałszywie dewo- 
cyjną. 

I jedna i druga choroba, trawiąca nasze organizacje. 
da się łatwo usunąć w tych stowarzyszeniach, które: zro- 
zumieją należycie kult Eucharystji, które ustawicznie i 
z wiarą głęboką, a żywą będą go praktykować. Każda 
bowiem Msza św., pobożnie wysłuchana, każda Komunja 
św., godnie przyjęta, będąc najdoskonalszym aktem ich 
łączności z samem istotnem życiem nadprzyrodzonem i 
wiekuistem działaniem („Ojciec mój zawsze działa, — 
powiedział Jezus, wieczny Czyn — „i ja działam”), będzie 
im też bodźcem do żywotniejszej i skuteczniejszej roboty 
nazewnątrz. Racjonalizm, naturalizm, laicyzm w takich 
organizacjach nie będą mogły mieć miejsca. 

Jest jeszcze jeden moment w kulcie eucharystycznym, 
moment dzisiaj szczególnie aktualny. Tak często skarżymy 
się, że brak nam katolików pełnych, śmiałych, zdecydo- 
wanych, którzyby odważnie swą wiarę wyznawali, któ- 
rzyby przekonania swe religijne wyrażali zawsze otwarcie. 
Kościoły w czasie nabożeństw, nawet w czasie niektórych 
kazań, są jeszcze pełne. Na manifestacje religijne idziemy 
nawet ławą, ale gdy zaistnieje potrzeba obrony postulatów 
katolickich w życiu pozakościelnem, prywatnem czy pub- 
licznem, brak śmiałych wyznawców wiary i Kościoła i 
Chrystusa. Nawet organizacje katolickie zawodzą tu często. 

I znowu zaradzić temu może kEucharystja. Kult bo- 
wiem ceucharystyczny ma wyraźny charakter wyznania 
wiary. Boć kto nawiedza Najśw. Sakrament, słucha Mszy 
św., przystępuje do Komunji św., odprawia adorację, bie- 
rze udział w publicznych procesjach teoforycznych, w dzie- 
łach i kongresach eucharystycznych, ten przez to przy- 
znaje się do chrześcijaństwa i to chrześcijaństwa naj- 
czystszego, dogmatycznego. Dlatego to i Kościół z Eucha- 
rystją związał najważniejsze formy wyznania wiary: słu- 
chanie Mszy św. w niedziele i święta, Komunję św. wielka- 
nocną. Są to najważniejsze i najkonieczniejsze znaki przy- 


\ 


89 


należności do Kościoła. Stąd to: publiczne zaniechanie 
Mszy św., czy Komunji wielkanocnej, albo odrzucenie 
Wiatyku w godzinę śmierci powoduje odmówienie chrze- 
ścijańskiego pogrzebu. 

A skoro tego domaga się Kościół od pojedynczych 
swych członków, to ileż w tym względzie winny dać orga- 
nizacje katolickie? Wszak ich członkowie mają być awan- 
gardą, szturmową kompanją Kościoła! Natury na modłę 
ewangelicznego Nikodema, co to przyszedł do Jezusa po- 
kryjomu, w nocy, które chcą należeć do organizacyj taj- 
nie; nawet płacić wkładki, ale nie chcą b rać udzialu 
w publicznych manifestacjach i praktykach życia religij- 
nego eucharystycznego, nietylko nie przyczynią się do roz- 
woju stowarzyszenia, ale owszem staną się jego zaporą. 
Bo tylko czynny udział w życiu eucharystycznem zapewni 
organizacjom żywotność i płodność działania. | 

(Dok. nast.) „. O. Br. Szepelak. Z. Bern. 


Współpraca rodziców w przygotowaniu 
dzieci do I Komunji św. 


Pierwsze tchnienia młodej wiosny zawitały do ziemi 
naszej. Zima uchodzi, śniegi topnieją, drzewa nabrzmie- 
wają pączkami, ptaszki wracają z ciepłego południa, aby 
ucho nasze rozweselić śpiewem, któregośmy już tak dawno 
przez długą zimę nie słyszeli. 

I na polu życia duchownego przygotowuje się wio- 
sna. Dzieci małe uczą się katechizmu i modlą się, by ser- 
ce dobrze przygotować na przyjęcie Boskiego Przyjaciela 
dzieci w Komunji świętej. Przygotowanie dzieci na pierw- 
szą Komunję świętą jest jedną z najmilszych prac księży. 
Wiedzą oni, że Pan Bóg ustanowił ich budzicielami owej 
wiosny duchownej W sercach dziecięcych. Dlatego tak 
chętnie i starannie zajmują się nauką przygotowawczą. 
Jest ona radością wielką, bo któżby nie czuł się podnie- 
sionym na duchu, gdy stoi przed klasą niewinnej mło- 
dzieży szkolnej, a pięćdziesiąt par czystych oczu wpatru- 
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je się w niego, by nie stracić ani jednego: słówka pięknej 
nauki o Zbawicielu, który stał się człowiekiem, by nas 
zbawić i by karmić duszę naszą słabą i ułomną swojem 
ciałem i swoją krwią! Serce kapłana rośnie, gdy może 
siać słowo Boże w dziewiczą rolę ulubieńców Pana Jezu- 
sa. Ale równocześnie kapłan odczuwa żywo i głęboko stra- 
szną odpowiedzialność, która na nim ciąży. Od stosunku, 
który dziecko zajmie wobec Eucharystycznego Zbawiciela 
zależy w głównej mierze cały rozwój jego charakteru. 
O ile dziecko w tych dniach szczególnej łaski nie zdobę- 
dzie się na prawdziwą miłość Jezusa, jest obawa, że przez 
życie całe pozostanie obojętnym dla spraw religijnych 
człowiekiem. Stąd lęk kapłana i świadomość ogromnej od- 
powiedzialności. 

Otóż zadaniem rodziców jest, by ułatwić księdzu 
przygotowanie dzieci do Komunji św. Ojciec i matka są 
obowiązani współpracować z duszpasterzem, zrozumieć 
jego intencje, pomagać przy rozgrzewaniu dziecięcego ser- 
ca. Słusznie jeden z pedagogów powiedział, że nie powinno 
się mówić o nauce komunijnej, lecz o wychowaniu komu- 
nijnem, o wychowaniu eucharystycznem. Całe życie dzie- 
cka, wszystkie jego myśli i prace, a nawet zabawy w ty- 
godniach przed pierwszą Komunją św. muszą być skie- 
rowane na wielki dzień, w którym Chrystus po raz pierw- 
szy w duszy jego zamieszka. 

Głównie osiąga się to naturalnie przez modlitwę. Czas 
przygotowania do Komunji św. musi być czasem wzmo- 
żonych modlitw. Rodzice powinni dbać o to, by dziecko 
odmawiało przedewszystkiem punktualnie modlitwy obo- 
wiązkowe. Dobrze byłoby gdyby do zwykłej modlitwy 
wieczornej albo porannej dołączono. krótką modlitewkę 
o dobrą pierwszą Komunję św. Wzór takiej modlitewki 
podajemy na końcu tego artykułu. Oprócz tego byłoby 
wskazanem, by rodziny, których dzieci w tym roku gotu- 
ja się do Komunji św. odmawiały modlitwy wspólnie, 
objaśniając dzieci, że czynią to dlatego, aby uprosić do- 
skonałą Komunję św. dla braciszka lub siostrzyczki. Je- 
żeli wspólna modlitwa rodziny jest zawsze wskazana i du- 
żo dobrego zdziała, to tem więcej, w okresie tak ważnym 
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i wzniosłym. Matki mogą księdzu pomagać w przygoto- 
waniu dzieci przez częste przypominanie im modlitewek 
strzelistych, któremi cały dzień przeplatać powinne. 

Najlepsza modlitwa jest niewątpliwie ta, którą odma- 
wiamy u stóp Jezusa Eucharystycznego, przed taberna- 
kulum. To też dziecko, które przygotowuje się na swój 
wielki dzień, ma przynajmniej raz dziennie odwiedzać Pa- 
na Jezusa w zaciszu kościoła. Jeżeli zaś to jest niemożli- 
wem wskutek dalekiej odległości od kościoła, dziecko po- 
winno wzbudzać częściej akty Komunji duchownej. O to 
powinna również dbać dobra i troskliwa matka. 

Wielu księży, doceniając metody, używane przez Ry- 
cerstwo Jezusowe, każe dzieciom w czasie nauki przygo- 
towawczej wypełniać t. zw. skarbiec duchowny. Dzieci 
otrzymują kartkę, na której codziennie zaznaczają małe 
ofiarki, które poniosły z miłości dla Zbawiciela. Niektó- 
rym wydawać się to będzie zabawką, ale jest to sposobem 
wysoce wychowawczym. Wszak samozaparcie, przezwy- 
ciężanie samego siebie jest najlepszym i najskuteczniej- 
szym środkiem dla wyrobienia charakteru i przykuwania 
duszy do Boga. Małe ofiary, o których mówi się tak dużo 
w Krucjacie eucharystycznej czyli Rycerstwie Jezusowem, 
są aktami takiego samozaparcia, a skarbiec ma znaczenie 
kontroli i przypominania. Nikt bowiem nie ma tak kró- 
tkiej pamięci jak dzieci, szczególnie młodsze. O ile zaś 
dziecię codziennie wypełnia swój skarbiec, będzie mu to 
ustawicznym bodźcem do niesienia Jezusowi nowych ofiar. 
Niechby wszyscy rodzice to zrozumieli i przypominali 
skarbiec swoim maluczkim. Ksiądz może ze sposobu wy- 
pełnienia skarbca dużo wywnioskować co do wychowa- 
nia domowego. Liczne ofiary dziecka niemal zawsze są do- 
wodem troskliwości i miłości ze strony matki. 

Obowiązkiem rodziców jest również, by dbali o to, 
aby dziecko nauczyło się swojego katechizmu. Naogół 
dzisiaj wymaga się od uczni mniej materjału pamięciowe- 
go. Ale to, co jest zadane, dziecko winno sobie dobrze 
przyswoić. Niechby więc było zasadą każdej matki, że nie 
puści dziecka do szkoły, zanim się nie przekona, czy na- 
uczyło się zadanych odpowiedzi. Będzie to wielką pomocą 
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dla katechety, który nie będzie się musiał zajmować po- 
wtórzeniem materjału pamięciowego, a będzie mógł czas 
nauki zużyć na pogłębienie zrozumienia. 

Wspomnijmy wkońcu o jednej sprawie, kiedy w cza- 
sach dzisiejszych, ogólne rozluźnienie daje się we znaki, 
zbyt często zaniedbanej przez rodziców. Praca w domu 
nigdy nie śmie być przyczyną, dla której nie puszcza się 
dziecka na naukę. Każda opuszczona przez dziecko lekcja 
stanowi brak w zrozumieniu i utrudnia kapłanowi nie- 
zmiernie pracę. Niech więc nigdy rodzice nie każą dzie- 
cku pozostać w domu dla błahej przyczyny. Nie mówimy 
tutaj o chorobie dziecka, albo ciężkiej chorobie innego 
członka rodziny, która wymaga obecności dziecka. Myśli- 
my raczej o tych licznych wypadkach, kiedy uczeń się 
nie zjawia na nauce a następnym razem uniewinnia się, 
że musiał pomagać matce w pracy domowej, albo kiedy 
dziecko spóźnia się znacznie i uniewinnia się tem, że ma- 
tka posłała je do składu, aby zakupić chleba itp. Słowa 
podobne w ustach dziecięcia są nader smutnem świadec- 
twem dla rodziców. - 

Współpraca rodziców z księżmi, którzy przygotowują 
dzieci do pierwszej Komunji św., niech będzie zasadą we 
wszystkich parafjach. Ksiądz uczy dzieci tylko dwukrot- 
nie w tygodniu, ale rodzice stale z niemi żyją. Dopiero 
gdy obie strony zgodnie i starannie współpracować będą, 
dusze dzieci staną się miłemi przybytkami dla Pana nad 
pany. 

Mod?łitwa dziecka o dobrą pierwszą 

Komunję św. 

Najsłodszy Zbawicielu, któryś na krzyżu za mnie 
okrutną mękę poniósł, dając życie za odkupienie moje, 
daj, żebym i ja Ciebie gorąco kochał i wdzięczność me4a 
Ci okazał. Chcę się odtąd zawsze dobrze modlić, chcę być 
posłusznym w domu i w szkole, chcę ponosić małe ofia- 
ry, aby serce moje dobrze przygotować na wielki dzień 
pierwszej Komunji św. O Jezu, dopomóż mi łaskawie 
przy przeprowadzeniu moich postanowień. Amen. 
(Gość Niedzielny ). 
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Ważny przywilej dla Stowarzyszenia kapłań- 
skiego Adoracji Przenajśw. Sakramentu. 


Chociaż kapłaństwo nasze samo w sobie jest już Arcy- 
bractwem ascetycznem, znakomicie zorganizowanem od- 
powiednio do swego wznosłego celu, powstały z czasem 
w łonie jego różne bractwa pomocnicze, które kapłanom 
ułatwiają osiągnięcie celu kapłaństwa, jakim jest uświę= 
cenie własne i uświęcenie dusz bliźnich dla chwały Bożej 
i zbawienia wiecznego. 

Takiemi bractwami kapłańskiemi są: Unja apostolska 
kleru, Związek świętości kapłańskiej, Stowarzyszenie wy- 
trwałości kapłańskiej, Stowarzyszenie dobrej śmierci pod 
opieką św. Józefa, Sodalicje Marjańskie dla kapłanów iw.i. 

Ale może najdroższe ze wszystkich i najpożyteczniej- 
sze, choć nie najstarsze, jest Stowarzyszenie kapłańskie 
adoracji Najśw. Sakramentu, założone przez bł. ks. Piotra 
Juljana Eymarda w r. 1887, przy kościele św. Andrzeja 
i Klaudjusza w Rzymie. Dlaczego? Bo zbliża nas kapłanów 
bezpośrednio do Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie uta- 
jonego, źródła życia, łaski i świętości, bo każe przede- 
wszystkiem pielęgnować miłość ku Niemu przez częste 
nawiedzanie Go i spędzanie bodaj jednej godziny tygod- 
niowo na specjalnej adoracji Boskiego Więźnia Miłości. 

Istnieje ono we wszystkich krajach katolickich i obej- 
muje blisko trzecią część kleru katolickiego. Ma swoje 
czasopisma w różnych językach, a kierunek jego spoczywa 
w ręku Zgromadzenia XX. Eucharystjanów, założonego 
przez błog. ks. Juljana Piotra Eymarda. W kościołach 
Eucharystjanów jest wystawiony dzień i noc przez cały 
rok Przenajśw. Sakrament na wspaniałym zazwyczaj tro- 
nie i adorowany ciągle przez członków lego Zgroma- 
dzenia. 

I w Polsce jest znane we wszystkich diecezjach, ale 
rozwija się nierównomiernie, bo nie posiada dotąd kla- 
sztoru i kościoła XX. Eucharystjanów polskich, bo może 
nie jest dostatecznie polecane. Wielu księży Polaków, obar- 
czonych pracą parafjalną wstrzymywało się od przystą- 
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pienia do tego Stowarzyszenia dla braku czasu na odby- 
wanie jednej godziny Adoracji tygodniowo, tembardziej, 
że miała ona być nieprzerwaną. Nawet odmawianie pa- 
cierzy kapłańskich w ciągu tej godziny było z reguły za- 
kazane. Innych odstraszał obowiązek zapisywania odby- 
tych godzin adoracji na spćcjalnych kartkach (libelli), 
które miało się odsyłać do najbliższego centrum Stowa- 
rzyszenia na ręce dyrektora diecezjalnego co miesiąc lub 
co kwartał przynajmniej. 


Otóż te trudności zostały znacznie złagodzone. Przed 
kilku laty pozwolono przesyłać wykazy odbytych godzin 
adoracji raz na pół roku, t. j. w styczniu i w lipcu. Obec- 
nie zaś wystarał się Zarząd główny Stowarzyszenia w Kon- 
gregacji Concilii o większą jeszcze ulgę. Mianowicie można 
dla słusznych przyczyn dzielić godzinę Adoracji na części 
czyli przerywać ją, byle jej dokończyć tego samego dnia. 

Do każdej odbytej Adoracji przywiązany jest odpust 
zupełny. Ponadto otrzymują członkowie inne liczne przy- 
wileje i korzyści duchowne, uwidocznione na karcie wpi- 
sowej. 

Kto przez rok bez słusznej przyczyny nie odprawia 
godziny Adoracji, przynajmniej raz w miesiącu, traci przy- 
wileje. Odzyskać je można bez osobnego wpisu, gdy się 
na nowo zacznie spełniać przyjęte obowiązki. 

Równocześnie zostają członkowie wpisanymi do 
„Ligi kapłańskiej dla szerzenia częstej Komunji“ i otrzy- 
mują nowe korzyści duchowne bez przyjęcia na siebie no- 
wych ciężarów, bo wystarczy zachęcać wiernych przy 
sposobności do częstej Komunji św. 


Druga wielka ulga jest ta, że obecnie może zapisywać 
do Stowarzyszenia kapłańskiego Adoracji Najśw. Sakra- 
mentu dyrektor krajowy, którym jest na Polskę podpi- 
sany. Trwa więc wpis krócej; przedtem trzeba było zgła- 
szać się do Dyrektora diecezjalnego lub krajowego, a ten 
prosił o wpis najbliższą Centralę Stowarżyszenia (obecnie 
jest nią dla Polaków Wiedeń). Przy wpisie składa się 
drobną ofiarę z racji kosztów za druki (parva taxa sol- 
vitur pro expensis — Statut np. 1 zł.). 
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Kto włada językiem niemieckim, abonuje organ Sto- 
warzyszenia „SS. Eucharistia“, bardzo dobrze redagowany 
przez Eucharystjanów (obecnie wychodzi co 2 miesiące), 
za który płaci się 4 zł. rocznie. Można także zaprenume- 
rować miesięcznik „Głos Eucharystyczny“ wychodzący we 
Lwowie, ul. Zygmuntowska 4, dla księży i świeckich wier- 
nych. (8 zł. rocznie). 

Przy wpisie otrzymuje się jeszcze statut i drobne 
druki. Niechże te ulgi zachęcą wszystkich Kapłanów pol- 
skich do wpisywania się w szeregi XX. Adoratorów Najśw. 
Sakramentu! 

Gustate et videte quam suavis est Dominus! Ps. 33, 9. 

Ks. Maleusz Jeż, 
Dyrektor krajowy i archidiecezjalny krakowski 
Kraków, ul. św. Marka 10. 


Odezwa w sprawie Kongresu Eucharyst. 
w Wilnie. 


Komitet Kongresu Eucharystycznego w Wilnie wy- 
dał odezwę następującej treści: 

W dniach 8, 9 i 10 maja rb. z zarządzenia JE. Ks. 
Arcybiskupa Metropolity Romualda Jałbrzykowskiego od- 
będzie się pierwszy w Wilnie Kongres Eucharystyczny, 
po którym nastąpi w różnych miejsocwościach archidie- 
cezji' wileńskiej 14 kongresów eucharystycznych, aby 
wszyscy wierni nawet w najdalszych zakątkach mogli 
wziąć udział w wielkiej uczcie duchowej. Celem Kongresu 
Eucharystycznego jest głębsze poznanie Chrystusa, Utajo- 
nego w Najświętszym Sakramencie, złożenie Mu publicz- 
nego hołdu wdzięczności za łaski, które płyną z ołtarzy, 
wreszcie jak najżywsze pobudzenie wszystkich wiernych 
do czynnej, żarliwej i stałej czci Zbawiciela. 

Żyjemy w czasach, gdy w społeczeństwach ścierają 
się namiętnie waśni i spory klasowe, polityczne, narodo- 
wościowe, gdy wszędzie powstają liczne trudności w dzie- 
dzinach życia gospodarczego i państwowego. © miedzę 
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od Ojczyzny naszej wre zacięta najstraszniejsza, jaką kie- 
dykolwiek znano w dziejach, walka o nieśmiertelne dusze 
ludzkie, walka z Bogiem i Jego prawem. 

Tembardziej przeto w czasach obecnych trzeba prze- 
ciwstawić potędze zagrażającego fałszu i zła — potęgę 
prawdy i dobra, księciu ciemności — Króla Chrystusa, 
który „wczoraj i dziś: ten i na wieki”, ogromowi nurtują- 
cej nienawiści — Boga miłości, abyśmy się społecznie mi- 
łowali, jako On nas umiłował. Jedynie w Chrystusie Pa- 
nu iu stopni Jego ołtarzy możemy znaleźć rozwiązanie 
wszystkich trudności naszych, tylko pod Jego sztandarem 
` może dokonać się cud zjednoczenia serc ludzkich i zakwi- 
tnąć prawdziwy pokój między ludźmi, tylko pod Jego 
berłem może przyjść upragnione królestwo Boże, w któ- 
rem ziści się wspaniała wizja Izajasza Proroka: „I przekują 
miecze swe na lemiesze, a włócznie swe na sierpy: nie pod- 
niesie miecza naród przeciw narodowi, ani się będą wię- 
cej ćwiczyć ku bitwie“. 

Z wiarą i miłością przystępujemy do wielkiej uczty, 
jaką jest Kongres Eucharystyczny: wszak Przenajświę- 
tszy Sakrament to najdroższy skarb Kościoła, to jego ser- 
ce, to ognisko życia nadprzyrodzonego, to „Sakrament po- 
koju i Chleb zgody“, to największa potęga, bo sam Bóg 
w Hostji utajony. Oddany pod opiekę Najświętszej Pan- 
ny, co w Ostrej Świeci Bramie,- poprzedzony błogosła- 
wieństwem Ojca św. i modłami wiernych w świątyniach 
archidiecezji, niech Kongres ten przyjmie rozmiary, god- 
ne. wzniosłości celu, godne tej mocnej wiary, jaka żywie 
w naszym kraju. Pójdźcie! — pokłońmy się Panu! 

Katolicy Wilnianie! Wytężcie siły i Waszą dobrą 
wolę, by nadać Kongresowi jak najwięcej okazałości 
i mocy! Niech nie zabraknie nikogo w uroczystej procesji 
eucharystycznej, w adoracji Najświętszego Sakramentu, 
wystawionego bez przerwy dniem i nocą w ciągu trwania 
Kongresu, w chętnem uczęszczaniu do Sakramentów, 
w ochoczem korzystaniu z licznych kazań, przemówień 
i referatów. 

Postarajcie się podczas dni kongresowych przyozdo- 
bić domy Wasze w sztandary, wieczorem iluminacją; niech 


97 : 
odświętny wygląd katolickiego Wilna będzie odbiciem 
wiary i miłości Waszej! A gdy w dzień św. Stanisława 
Biskupa, Patrona naszej Ojczyzny i Patrona Bazyliki wi- 
leńskiej, uderzą uroczyście we wszystkich kościołach ar- 
chidiecezji dzwony na znak, że Zbawca wstępuje na tron 
eucharystyczny, niech dzwonom świątyń Waszych odpo- 
wiedzą zgodnym, potężnym chórem serca Wasze: Przed 
tak wielkim Sakramentem upadajmy na twarze. 


Jesusillo, młody uczeń Jezusa Utajonego. 


W styczniu 1924 r., podczas gdy Jesus przygotowy- 
wał pracę piśmienną z zakresu prawa naturalnego, cho- 
roba znów się wzmogła. Nastał długotrwały okres cierpień 
fizycznych, niemocy i wyczerpania. W grudniu dokonał 
doktór pierwszego przecięcia. Rodzina stara się zwalczać 
chorobę wszelkiemi środkami, jakie są W ludzkiej mocy 
i osiąga pewien dodatni wynik, bo w dwa lata potem 
chory zyskuje znacznie na wadze. Polepszenie nie trwało 
jednak długo. Chorobliwe objawy wystąpiły znów ostro 
i gwałtownie, udaremniając wszystkie wysiłki. W marcu 


‘1927 r. przewieziono chorego wśród wielkich cierpień do 


Vitorji, gdzie poddał się operacji. 

Jego siła woli zdumiewała lekarzy. „To mi zuch“ — 
mówili. Chory błogosławił Imię Boga i Jego Matki, a moc 
czerpał w przyjętej przed operacją Komunji św. Cztery 
miesiące przeleżał w bólu, a 4 lipca, po świeżem zagipso- 
waniu, przewieziono go Z wielkim trudem do Floriety, 
gdzie powitał z radością matkę i wszystkich swoich. 

Zbliżało się święto N. Panny z Góry Karmelu, które 
było dniem imienin pani Echavarri. Uroczystości tej ro- 
dzinnej towarzyszyły zazwyczaj różne zabawy, koncerty, 
iluminacje, a w kilka dni potem drukowano kronikę dnia 
z fotografjami dzieci i domowników. 

Grono rodzinne nie było w tym roku usposobione do 
wesołego obchodu domowego święta, lecz na skutek próśb 
Jesusilla nie zmieniano zwykłego programu. Z radością 
młodszych dzieci łączył się niepokój i troska starszych, a 
przedewszystkiem rodziców. 

Wobec tego, że stan Jesusilla wciąż się pogarszał, za- 
decydował głośny chirurg, dr. Guzman, ponowną opera- 
cję, która na życzenie chorego odbyła się w dzień święta 
Matki Bożej del Pilar. Nastręczała ona wielkie trudności 
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i trwała dwie i pół godziny. Przedtem przyjął Jesusillo Ko- 
munję św. jak również odwiedziny arcybiskupa z Walla- 
dolidy, który chciał też być obecny przy obudzeniu się pa- ` 
cjenta. i 

Pod koniec 1927 r. i w pierwszym kwartale 1928 cier- 
piał nasz młodzieniec w straszny sposób. Ataki, trwające 
do 25 minut, były tak silne, że cały szkielet chorego był - 
wstrząśnięty, a powtarzały się one kilka razy na dzień. Po 
odprawieniu nowenny do N. Panny od cudownego me- 
dalika nastąpiła dwutygodniowa ulga; Matka Boska Szka- 
plerzna wyprosiła również choremu kilka dni pokoju i wy- 
tchnienia. 

Doktorzy i pielęgnujące go zakonnice stwierdzili, że 
nie widzieli tylu cierpień w jednem ciele. Jesusillo nie żalił - 
się jednak nigdy, przyjmując wielkodusznie podany mu 
ręką Bożą kielich męki i wysączając go, na wzór Mistrza, 
do ostatniej kropli. Modlił się o przebaczenie grzechów i 
o przyjęcie jego cierpień w zjednoczeniu z boleściami Sy- 
na Bożego.. 

Kiedy chciano mu zastrzyknąć środek uśmierzający 
bóle, nie zgodził się na to pomimo zwiększenia się tako- 
wych. „W stanie, w jakim się obecnie znajduję, byłoby to 
samobójstwem”, odpowiedział, a ojciec jego zaznaczy pó- 
źniej, że nie zapomni przenigdy spojrzenia syna w tej 
chwili. | 

Uzdolniony artystycznie robił Jesusillo duże postępy 
w rysunku i malarstwie, a niektóre jego szkice odznaczone 
były na wystawach sztuki. Serce jego należało jednak nie- 
podzielnie do Chrystusa i Najśw. Matki. 

Pragnął usilnie śmierci, mającej być kresem jego mę- 
czeństwa, lecz poddawał się miłośnie rozporządzeniom Pa- 
na. „Boże mój — mawiał — jeżeli chcesz, bym dłużej cier- 
piał, przystaję na to; proszę Cię tylko o cierpliwość i zgo- 
dzenie się z wolą Twoją“. 

Po, przewiezieniu do Walladolidy przyjął po raz osta- 
tni P. Jezusa, 22 maja 1929 r., podczas Mszy św., odpra- 
wionej o 4-tej zrana w jego pokoju. Ciche dziękczynienie 
trwało aż do chwili rozstania się duszy z A ah g. 20. 

GEY: 


Kronika eucharystyczna zagraniczna. 


POTOMEK WASZYNGTONA KAPŁANEM KATO- 
LICKIM. Potomek Jerzego Waszyngtona, ks. Wiktor R. 
Stoner, mianowany został katolickim kapelanem wojsko- 
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wym w stopniu pierwszego porucznika armji amerykań- 
skiej. Ks. Stoner nawrócił się w r. 1912; święcenia kapłań- 
skie otrzymał w roku 1925; dotychczas był kanclerzem 
diecezji i sekretarzem biskupa z Tuscon. 

MSZA ŚW. NA MORZU. Wszystkie okręty angiel- 
skiego Towarz. żeglugi Cunard Line zaopatrzone są w oł- 
tarze przenośne, dzięki czemu można na każdym z nich 
odprawiać Mszę św. 

Stosownie do liczby podróżnych, którym zależy na 
uczestnictwie w Najśw. Ofierze, umieszcza się te ołtarze 
w mniejszych lub większych salonach publicznych, urzą- 
dzonych odpowiednio do mającego się w nich odbyć świę- 
tego obrzędu. Mszę św. można nawet odprawić na po- 
kładzie. 

200 osób uczestniczy dnia każdego w Najśw. Olierze 
na tych transatlantyckich okrętach; niekiedy odprawiono 
6 mszy w jednym dniu. Na okręcie „Berengaria“, który 
stanowi najsilniejszą jednostkę floty Cunard odprawia 
się w ciągu roku przeciętnie 424 Mszy Św. 7 

PRZYGOTOWANIE KAPŁANÓW DLA ROSJI. 
W Monachjum powstało zrzeszenie, działające pod nazwą 
„Catholica Unio“, które za swój największy cel postawiło 
powtórne połączenie z Kościołem katolickim całego chrze- 
ścijańskiego Wschodu. Bezpośrednim, najbliższym . środ- 
kiem do osiągnięcia tego celu jest przygotowanie kleru, 
który podejmie się pracy misyjnej przedewszystkiem 
w Rosji, skoro tylko na to warunki pozwolą. Rosja sta- 
nowi dziś teren, najbardziej może potrzebujący pracy mi- 
syjnej, do tej więc pracy jak najszybciej należy się przy- 
gotować. Praca ta jednak ma nietylko znaczenie religijne, 
jest ona zarazem ważnym odcinkiem pola walki z wycią- 
gającym swe macki na Zachód potworem bolszewickim. 
Na ten punkt zwraca szczególniejszą uwagę społeczeństwa 
odezwa wspomnianej organizacji, wzywając jednocześnie 
do ofiarności. 

Z działalności również i „Catholica Unio* widać, jak 
Niemcy interesują się Rosją. 


Książki nadesłane do Redakcji. 


Kolipiński Stan. X. dr.: Krótkie rozmyślania różańcowe. Lwów, 
1931. Wyd. OO. Dominikanów. 


Moje nawrócenie. Lwów 1931. Wyd. OO. Dominikanów. 


Dobrowolski Fr. X.: Dzieci Boże. Czytanki o Komunii św. 
i Krucjacie Eucharystycznej. Katowice 1930. 


Ż. L. X.: Apostolstwo książki czyli rzecz o kolportażu książki re- 
ligijnej w kościele. Wilno 1931. Nakładem Księgarni św. 
Wojciecha. 


Mysterium Christi, czasopismo liturgiczne. 1931 Nr. 4, za- 
wiera: D. Michalak, Historja rezurekcji; Korzonkiewicz, Pa- 
scha nostrum; Pacuszka, Nieporozumienie paschalne; Kraft, 
Liturgja i ruch liturgiczny; Parsch, Akcja liturgiczna w Au- 
strji; Bogdanowicz, Teorje o istocie Mszy św.; Pytania, od- 
powiedzi, literatura liturgiczna. 


UOGSIIOGMOGEAJGAJGUJGAJGJGEUJGJGJ6G9 


Prośba o modlitwy: Antonina Ostrowska z Płocka prosi gorąco 
o modlitwy za osobę chorą, która jedyną pomoc widzi tylko w łasce upro- 
szonej dla niej przez gorące modlitwy. 

Od Administracji: Prosimy bardzo, jeśli kto z P. T. prenumerato- 
rów „Głosu Eucharystycznego* nie kompletuje roczników z roku bieżącego, 
by zechciał łaskawie odstąpić Administracji numery styczniowy i lutowy. 
Należytość, wyrównamy. ; 

Na fundusz prasowy złożyli: Edmundowie Czadowscy 2 zł.; Marja 
Mateuszczyk 2 zł. Niech Jezus Eucharystyczny stokrotnie zapłaci. 
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ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Wydaje Komitet Redakcyjny. - Odpowiedzialny redaktor: X. Ignacy Chwirut. 
NAKŁADEM TOW. „BIBLJOTEKA RELIGIJNA* WE LWOWIE. 
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Przegląd Teologiczny 
kwartalnik naukowy, z dodatkiem informacyjnym 
„RUCHU TEOLOGICZNEGO“, przynosi interesu- 

jące referaty z wszystkich dziedzin teologji: 

z filozofji, dogmatyki, historji, liturgji i t. p. 

Półroczna prenumerata 7:50 zł. 

Administracja: Lwów, ul. Zygmuntowska 4. 
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pamiętajcie drodzy P.T. Czytelnicy, 


że rozpowszechniając „GŁOS EUCHARYSTYCZ- 

NY“, tem samem przyczyniacie się do szerzenia 

wmm czci Najświętszego Sakramentu! III 
Redakcja i Admin.: Lwów, Zygmuntowska 4. 
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LE tygodnik poświęcony spra- 

Gazeta Kościelna wom kościelnym. Omawia 
wszelkie zagadnienia inte- 

resujące kapłana, a więc dogmatyczne, moralne, litur- 
giczne, prawne, literackie, społeczne i rejestruje wszelkie 
objawy życia religijnego tak w kraju jak zagranicą. — 
Prenumerata półroczna 12 zł. Okazowe egzemplarze wy- 
syłamy darmo. — Redakcja i Administracja: Lwów, 
ul. Zygmuntowska 4, telefon Nr. 24-61. mezu 
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Bielawski Z. X. Dr.: Rok kościelny w życiu chrześcijanina. 


Stron 60 w 8-ce. — Cena 90 groszy. 


ODZEW RÓ 


oparty na tekstach biblijnych. 


Słowa żywota modlitewnik dla inteligencji, 
Ę 


Brosz. 1 zł, opraw. w całe płótno 2 zł., w skórę ze zło- 
conemi brzegami 550 zł. 
Do nabycia w „TOW. BIBLJOTEKA RELIGIJNA“ ul. Rutow- 
skiego 5, telef. 83-57. 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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Nowości! UO OOOO Nowości! 
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Tow. „Bibljoteka Religijna“ 


we Lwowie, ul. Rutowskiego 5, T elef. 83-57. 


Bernadot W. X.; Św. Katarzyna Sieneńska. Cena 3 zł. 

Bielawski Z. Dr.: Mszalik dla dziatwy w II—V klasy 
-szkoły powsz. Wydanie II, rozszerzone. Karton 
1 zł, całe płótno 1:50 zł. 

Ehrenborg F. X. T. J.: Ku szczytom kapłaństwa o 
stusowego. Cena 5'50 zł. 

Św. Jan od Krzyża: Noc ciemności i Pieśń duchowa. 
Tom Il-gi 9 zł. (tom l- -Szy Wnijście na Górę Kar- 

melu. Cena 8 zł.). 

Koenn J. X.: Na drogach Pańskich. Wiązanka myśli 
ascetycznych na tle życia św. Alojzego Gonzagi. 
Cena 550 zł. 

Ministrantura. Nowo wydany malutki podręcznik do 
nauki usługiwania do Mszy św. Cena 20 gr. 
Muchowicz Wł. X.: Przenajświętsza ofiara. 25 kazań 

o Mszy św. Cena 450 zł. 

Rękas M. X.: Rozmowy z chorymi. Cena 80 gr. 

Skrudlik M. Dr: Królowa Korony Polskiej. Szkice 
z historji i kultu Bogarodzicy w Polsce. Z 109 
ilustracjami. Cena 12:50 zł. 

Stach P. X. Dr.: Św. Augustyn w walce z heretykami. 
Cena 1:50 zł. 

Stepa J. X. Dr.: Poznawalność świata rzeczywistego 
w oświetleniu św. Tomasza. Cena 3 zł. 

Szurek S. X. Dr.: Geneza i początki święta Matki Bo- 
skiej Gromnicznej. Cena 30 gr. 

Wais K. X. Dr.: Bóg, Jego istota i istnienie. Cena 6 zł. 

Żukowski S. X. Dr.: Msza św. jako ośrodek życia 
religijnego. Cena 50 gr. 

Żulińska B. C. R.: Anioł Stróż. Wydanie 3-cie. Cena 
brosz. 2 zł. karton 260 zł. 

— Mała Święta. Obrazki z życia św. Teresy od Dzie- 
ciątka Jezus. Cena brosz. 1'60 zł., karton. 2 zł. 


Niebawem wyjdzie z druku: Camelli 1.: Od socjalizmu 
do kapłaństwa. — Można już zamawiać. i 


Drukarnia Tow. „Bibljoteka Religijna“, Lwów, ul. Zygmuntowska 4. 


